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■liić należyte rozporządzenie. Wyrok ten 
podobało się Cesarzowi Jegomości dnia 10 
grudnia 1S31 roku potwierdzić w całey jćgo 
mocy.

W . 2gi) Główno dowodzący 1 armijąpodlO 
listopada 1S31 r. doniósł Cesarzowi JiYlści 
ze oszmiański obywatel, Porfiry Waźyński, 
po uczynionym nań sądzie woyskowym, oka­
zał się winnym; o czynne uczestnictwo do 
zrobienia w powiecie oszmiańskim powstania, 
będąc wy branym od źle myślących głównym 
w tym powiecie naczelnikiem i pierwszym 
członkiem .buntowniczego komitetu, o roz­
syłanie dla ogłoszenia kopii aktów buntowni­
czych: tak przysłanych do ich zgrai od gu- 
bernijalnego marszałka Górskiego, jak równie 
własnych swoich do ludu odezw, do niezwło­
cznego powstania i mnogieh zaleceń do pod­
ległych jemu naczelników buntowniczych i 
innych obywateli o jak nayśpiesznieyszem zbie­
raniu i przysyłaniu uzbrojonych ludzi, pro­
wiantu, furażu, i innych woyskowych potrzeb 
z pogróżkami nieposłusznym śmiercią, takoż 
do osób duchownych, ażeby wszelkiemi spo­
sobami starali się wzbudzać w narodzie duch 
po wstania przeciw lli.ssyi; o zabranie na sta­
cjach pocztowych koni; o pozabieranie summ 
skarbowych w podskarbstyie oszmiańskiem 
i na poczcie, która szła przez Oszinianę z 
Moskwy; zatokowe przestępsrwa gtówno-do- 
wodzący 1 armiją przez opinią postanowił: 
Ważyńskiego, zamiast ukarania śmiercią, po­
zbawiwszy szlachectwa, zesłać na Syberyą 
do robót ciężkicn, a majątek, jaki się oka­
że do niego należącym, zabrać na skarb. — 
W yrok ten podobało się Cesarzowi JMści 
dnia 10 grudnia 1S31 r. potwierdzić w calćy 
jego mocy.

W . 3ci.) Głów no dowodzący 1 armiją doniósł 
Cesarzowi Jegomości, że mieniący siebie 
szlachcicem gubernii wileńskiey powiatu osz- 
miańskiego, Jan Wilamowski, po uczynio­
nym nań sądzie woyskowym i po własnćm 
zeznaniu, okazał się winnym: o dobrowol­
ne przyłączenie się t\o głównego w powie­
cie oszmiańskim naczelnika buntowników 
Ważyńskiego; o wypełnienie wszystkich je ­
go zuchwałych rozkazów; o rozbicie woro- 
nowskiey stacyi pocztowcy; zdjęcie tam ko­
ni i znpiowadzenie ich do stanowiska bun­
towników ; za takowe przestępstwa główno 
dowodzący 1 armiją, na osnowie naywyżey 
sobie udzieloney władzy; postanowił: rzeczo-
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uego Wilamowskiego, jako przekonanego o 
występne działania z głównym buntownikiem 
Waźyńskim, pozbawiwszy szlachectwa, ze­
słać do Syberyi na osiedlenie, a majątek je ­
g o , jakiby się okazał, zabrać na skarb. —  
Wyrok ten podobało się Cesarzowi Je­
gomości 17 grudnia 1831 r. potwierdzić ,w 
całey jey mocy.

W.4ty„) Głównodowodzący 1 armiją pod d. 
7 grudnia 1831 r. doniósł Cesarzow i Jegomo­
ści, że szlachcic gubernii wileńskiey powidtu 
wielkomierskiego, j Alexander Truskowski, 
po uczynionym nań sądzie woyskowym, oka­
zał się winnym o uczestnictwo w buncie z 
podjęciem otęża przeciw piawemu rządowi 
i w.bitwie z woyskami rossyjskiemi, gdzie 
też wzięty był w niewolą; za takowe prze­
stępstwa główno dowodzący 1 armiją posta­
nowił: rzeczonego Truskowskiego, po odję­
ciu szlachectwa, zesłać do syberyi na zalu­
dnienie, a majątek, jaki u niego znayduje 

, się zabrać na skarb. —  Wyrok ten podo-r 
bało się Cesarzowi Jegomości dnia 17 tegoż 
grudnia potwierdzić w calćy jey mocy.
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Posłowie czterech wielkich mocarstw, mie­
li na dniu 9 b. m. u prezesa rady ministrów, w wy­
dziale spraw zugranicznych konferencyą. Cesarz 
D. Pedro przybył już z Nantu do Belłe-Isle, 
i z fregaty Królowa Portugalska wydał ma­
nifest we francuzkim i portugalskim języku, 
który na dniu jeszcze 7 b. m. hrabia Punhal 
złożył królowi francuzkiemu.

—  ISiedm kolumn wjcliodniów polskich, 
po większey części składające się z office- 
rów , każda od 1U0 do 1)0 osób, są ley chwili 
Vv drodze do A wenijonu , jako przeznaczone­
go dla siebie mieysca zebrania.

—  Wiadomo że przy uwięzionym kawale­
rze lipcowym Ponrelet (szewcu,) znaleziono 
7000 franków gotowizny; teraz przy now’ćin 
poszukiwaniu, odkryto przy nim takaż dru­
gą summę, zachowaną w butach.— Podobnież 
okazało się, żc klucze do Luwru, niebyły 
czczą pogłoską; uwięzieni mieli nawht jeden 
taki klucz, którym można było sicdm kracia- 
nych drzwi do ogrodu i pałacu Tulieryó w otwo­
rzyć. —  Policya w Lyonie wytropiła znowu 
świeży spisek przeciw rządowi. Wielu ajen-


